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M a t ; a n  R . e u t t

Przyszłość kultury europejskiej
Z agadn ien iom  k u l tu r y  pośw ięca 

się  dzis ia j  dość dużo m ie jsca .  Mó 
wi się  co p raw d a  p rzew ażn ie  o kry  
zysie k u l tu ry .  Epokę w spółczesną 
uw aża  się  naogót za pew ne cof­
n ięc ie  się  wT rozw oju  k u l tu r a l ­
nym. za inw az ję  b a rb a rz y i is tw a  i 
c iemnoty, za okres  up ad k u  inte- 
lek tua l izm u.  Mówi się i to  oddaw 
na o upadKU Zachodu. W  związku 
z tern n iek tó rzy  tę sk n y  w zrok  k ie­
r u j ą  n a  W schód i s ta m tą d  bezsku 
teczn ie  oczeku ją  zbawienia. W 
P olsce  m ie jscow a „ e l i t a “ w ie rn ie  
p o w ta rz a  a la rm y  zachodn ie  i ty l ­
ko n ie l iczna  g a rs tk a ,  u jm u ją c  
p roolem  k u l tu r y  z n a leży tą  powa 
gą, zw raca  sw7oje poszuk iw an ia  
do źróde ł  sam ej k u l tu ry ,  do duszy 
człowieka i n a ro d u .  Cóz mow i Za 
chód?  W eźm y do ręki dziełko w y­
d an e  w P a ry ż u  przez  M iędzyna­
rodow y I n s ty tu t  W sp ó łp racy  I n ­
te le k tu a ln e j  p. t. L ‘a v e n ir  dc l ‘Es- 
p r i t  E u ropeen .  ie ra  ono t e ­
m a ty  „ rozm ów “ toczonych w  P a ­
ry żu  n a  zjezdzic zw ołanym  z in i ­
c ja ty w y  f ra n cu sk ieg o  Kom ite tu  
W sp ó łp ra cy  In te le k tu a ln e j .  U- 
dzia l  w  tym  zjeździć b ra ły  głośne 
osobis tości ze św ia ta  nauk i i 
sz tuk i,  a  w ięc :  J u l ju s z  Benda, Ed 
w a r d  Benesz ( l i s t  z w y tłum acze­
n iem  nieobecności),,  H en ry k  Bon 
ne t ,  Em il  Bosel, Viggo Broeudall .  
L . B um schw ieg .  J .  C an tacuzene ,  
M Coppola, Ju l io  D an ta s ,  Geor- 
ges D uham el,  F .  E n r ią u e s ,  H enri  
Focil lon ,  J .  H u iz inga ,  Alcious 
Huxley, h r a b ia  K eyserl ing ,  Dc la 
B riere ,  E . da  L as  Casas, J o se f  Lim 
burg ,  S. de M a d ar iag a ,  T hom as 
M a n n  ( l i s t  z t łum aczen iem  n ie ­
obecnośc i) ,  W illiam  M art in ,  A. 
de Monzie, D enis  P arod i ,  Ju le s  
Rais, G aston  Rageot,  Ju le s  P.o- 
m a ins ,  h r a b ia  Telazi i P au l  Yalc- 
ry .  „Rozm owy*1 były ciekawe, co- 
prawrda n ie  mogły  n iem i n ie  być. 
Zespół był w  każdym  razie 
znakom ity .  R ep rezen tow ał  ludzi 
różne j  k la sy  i różnych  poglądów.

W ynikam i i t r e śc ią  tych  „roz- 
m ów “ za jm iem y się w  ninie jszym  
ar tyku le .

*

„Rozmowy** p a ry sk ie  były nie- 
Jw ykle  ożywione. Zarysow ało  się 
p a rę  odrębnych  s tanow isk ,  s fo r ­
m u ło w a n y ch  z dużynt ta len tem  i 
w nik liw ośc ią .  Je d n i  u lrzym ywali,  
że w iedza po jm o w a n a  r a c jo n a l i ­
s tyczn ie  i o p a r te  o n ią  ideały  g i­
ną ,  a  z n iem i razem  g inie wogćle 
ca ła  k u l tu r a  (Huxley, \  alery, 
D u h am e l)  in n i  n a to m ia s t  s tanę l i  
n a  s tanow isku ,  że ludzkość dzwi- 
g a  now e idea ły  i że b u d u je  nową, 
le p szą  rzeczyw is tość ,  której za­
ry sy  -występują ju ż  te ra z  z cala 
w y ra z is to śc ią  i siłą  (K eyser l ing ,  
Coppola) .

P A U L  Y A LE R Y

P a u l  V alery ,  w y b ra n y  p reze­
sem  zjazdu , sk reś l i ł  we w7stępnem  
słowie is to tę  zagadn ien ia ,  k tó re  
m ia ł  z jazd  rozpa trzeć .

D uch  ludzki, k tó ry  rozb łysnął 
w  ubieg łych  la ta c h  n iezwykłą s ilą 
tw ó rcz ą  —  w-yczerpał się. O kre­
ślony  po jęciem  ,,1‘e s p r i t  euro- 
p e e n “ pew ien  s ty l bycia in te lek ­
tu a ln eg o  przeżyw a ciężki kryzys. 
N ic  n ie  pozostało  z owych engi 
zdaw ałoby  się  n iew zruszonych  
w ar to śc i ,  ze w spólnego dorobku 
europejsk iego , ze sposobu m yśle­
n ia .  ze swobody pow szechnej pew 
nych  idej, z woli i tężyzny in te lek  
tu a ln e j ,  ź  woli tw órczej i z pędu 
do wiedzy. ______ _ ~ —

W ypadk i n a t u r y  po litycznej i 
gospodarcze j  p rzyczyniły  się do 
dezo rgan izac ji  i poderw 'am a w ia ­
r y  w dotychczasow e praw7dy. Za­
przecza się  dzis ia j zdaw ałoby  się 
t a k  n iezb itym  dok trynom  ja k  de- 
te rm in izm  lub ewoluejonizm . „P o ­
s tęp  sam  — ntowił V a le ry  —  po­
że ra  n a jb a rd z ie j  godne uw ielb ie­
n ia  ze sw ych  dzieci. Co m ów ię? 
On niszczył sw oje n a jb a rd z ie j  i- 
s to tne  podstawy**. „Umysł ludzki 
n ie ty lko j e s t  pogrążony  w niepew 
ności, a le  p rzedew szystk iem  w 
sm u tn e j  rzeczyw is tości chwili  o- 
b ec n e j ; j e s t  za a tak o w an y  w so­
bie. sam ym  i przez samego siebie * 
Umysł ludzki p rzeżyw a aualogicz

ny  kryzys do życia politycznego 
lub gospodarczego.

Oto problem , wobec k tórego  sto 
imy wszyscy. O drodzenie j e s t  moż 
liwe. V a le ry  w ierzy, albo udaje, 
że w ierzy  w  swego „d u c h a  euro- 
pejskiego**, k tó ry  je s t  w ed ług  n ie ­
go fak tem . „D uch  Europy** jest,  
a le n iem a d ucha  na ro d u .  Sprzecz­
ności tak ie j  tezy  V ale ry  n ie  w i­
dzi, a może n ie  chce widzieć. 
S zeksp ir  w ed ług  V a le ry ‘ego w c a ­
le nie był Anglikiem, gdyż złożyło 
się na  niego szereg czynników, jak  
wpływ y s ta roży tnośc i ,  wpływy 
f ra ncusk ie ,  M onta igne  i t. p. W 
ten  sposób każdy tw ó rca  j e s t  z j a ­
w iskiem między narodow em .

W pływy narodow e, cop raw da  n i l  i 
wielkie —  mówi V ale ry  —  też i s t ­
n ie ją ,  gdyż w każdym  człowieku 
i s tn ie ją  jakgciyby dwie osobowo­
ści, 7. k tó rych  je d n a  je s t  n a ro d o ­
wa, a d ru g a  -wszcehludzka „my 
naprawdę, n igdy nie wiemy, o tem 
bowiem decydu ją  okoliczności, co 
w nas  s tanow i e lem ent w yobraże­
niowy, a co j e s t  rzeczywiste**. Nie 
jednok ro tn ie  zda je  się, że je s te ś ­
my bardz ie j  Europe jczykam i,  niż 
p rzedstaw ic ie lam i określonego na  
rodu, innym  razem  bywa odwTot- 
nic.

N a jp ięk n ie jsz ą  i l ia j is to tn ic j-  
szą rzeczą  d la  odrodzen ia  k u l tu ­
ry  jes t miłość w szystkiego tego, 
co je s t  ogólnoludzkie i w tem na 
leży szukać odrodzenia .

ALDO US H U X L E Y

Niebezpieczeństw  o an ty in te lek -  
tua lizm u tkwi przedew szystk iem  
w tem, że sch leb ia  nam iętnościom . 
K orzysta  z niego nac jona lizm  w 
celu u z a sa d n ien ia  swoich praw d, 
k tóre  nie zawsze dadzą sic do­
wieść rac jona lis tyczn ie .  Na tem 
tle p o w s ta ją  tc o r je  o wyższości 
pew nych  ras.

•Najlepszą b ro n ią  przeciwko 
an ty in te lek tua l izm ow i je s t  logi­
ka, ale n ie s te ty  nie ma ona w pły­
wu n a  masy, k tó re  w ierzą  prze- 
dewszystkiem  au to ry te tom . I n te ­
le k tua l iśc i  au to ry te tó w  nic m ają ,  
więc pozosta je  im perswmzja, , a 
za tem  sztuka** j a k  mówi Huxley.

Cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  n a ­
szej epoki je s t  obrzydliwa w u l­
garność ,  k tó ra  zrodziła się dzięki 
t. zw - , „d rukow anem u  towraro w i“ . 
. .D rukowany towar** to bchota 
rzu c an a  o lbrzymim rzeszom czy­
te ln ików  pod po s ta c ią  „lekkiej 
lektury**. In w a z ja  „drukow anego  
towaru** t łum aczy  się tem, że za- 
dużo je s t  ludzi, k tórzy  m a ją  zły 
.zwyczaj czytać zbyt wiele, Ilość 
dobrych książek n a to m ia s t  je s t  
niewielka, w7 te n  sposób obniża 
się stopniowo poziom czytelnika.

H uxley  w y ja śn ia  to zjawisko, 
jak  n a s tę p u je :  „l iość p isarzy ,  po­
s iad a jący ch  ta le n t  a r ty s ty czn y  
je s t  zawsze ogran iczona .  S ąd w7y 
nika, że w  każdej p ra w ic  epoce 
najw iększa część l i t e r a tu r y  była 
z ia“ . Ten sposób w y ja ś n ie n ia  lia- 
zywra H uxley ary tm etycznym . To 
samo je s t  w- dziedzinie muzyki. 
Sztuka p ie iw o tn a  może być nie­
dorzecznością  lub b a rb a rz y ń ­
stwem, ale zawsze daleko będzie 
od wulgarnośc i.  W ynika to z b r a ­
ku środków technicznych , es te ­
tycznych  i ekonomicznych. Y ul- 
ga rność  je s t  zbytkiem, na któi*y 
mogą sobie pozwalać ludzie bo 
gaci,  może sobie za tem  pozwalać 
współczesność

„W dziedzinie ckonomji poli­
tycznej —  mówi H uxley  —  is tn ie  
je  praw o zw ane p raw em  Gresha- 
ma, k tóre  s tw ie rdza ,  że jeżeli w 
p ań s tw ie  k rąż ą  dw a rodza je  p ie­
niądza, jeden  dobry drug i zły, to 
zły wypędza dobry  i sam  pozo­
s ta je  w obiegu. Moralność i e s te ­
tyka m a ją  także swoje prawm 
G ifeham a-  Gdy tylko z a jd ą  odpo­
wiednie okoliczności,  zło zawsze 
usiłu je  wwprzeć dobro**. F a k t  ten 
— zdaniem  H ux ley ‘a— je s t  n ie do 
usun ięc ia ,  gdyż: „To je s t  cena,
k tó rą  m usim y p łacić  za przywilej 
naszego sposobu życia**.

Można os tro ść  tego s ta n u  łago­
dzić zapomocą w ychow ania,  

w zm acn ia jąc  sm ak a r ty s ty cz n y  i 
krytycyzm, ucząc odróżniać pięk­
no od brzydoty. N ajlep ie j  niech

ludzie s łu c h a ją  B eethovena  i po- 
ró w n u ją  go z k rzyk liw ym  jazzem, 
lub n iech  p o ró w n a ją  rom ans  k r y ­
m ina lny  zć  „Zbrodn ią  i K a r ą “ 
Dostojewskiego,

N a  m asy  mogą u s z la c h e tn ia ją ­
co oddzia ływ ać tylko ar tyśc i ,  a i 
na  n ich  ciąży na jw iększa  odpo­
wiedzia lność za losy k u l tu ry  eu ­
ropejskiej.  Tylko myśl a r ty s ty c z ­
na d rogą n iezaw odnych  środków, 
w łaśc iw ych  sztuce, może p rzyczy­
nie się do in te lek tua lnego  odro­
dzenia E u ro p y  i wrócić do w iel­
kich  ideałów k u l tu ry .

•

Pog lądy  V a le ry ‘ego, D uham ela  
i H ux leya  p rzy p o m in a ją  r a d y k a ­
lizm O św iecenia  f rancusk iego  w 
dziedzinie s to sow an ia  zasad i i o -  
zoficznych w życiu. Ludzie tego 
typu  co Valcry, D uham el,  Hux- 
ley, to ludzie Ośw iecenia, ludzie 
wieku XVIII, ale n ie w spółczes­
ności. S pecja ln ie  jaskraw 7y je s t  
pod tym  względem Huxley. Chło­
dny, pozbawiony se rca ,  niezwy­
kle popraw ny, sub te lny ,  logicz­
ny i pełen  iro n i i  p rzypom ina  w ia  
śnie typowego rac jo n a l i s tę  z wr. 
XVIII-go. N ie o d budu ją  ducha  
europejsk iego  ci, k tó rzy  drob iaz­
gowy an a l iz ą  i p rzesadnym  r a c ­
jonalizm u, n ie pozostaw ili  mu w 
rzeczywis tości żadnego m ie jsca .  
D uch  jako zjawisko i r ra c jo n a l i -  
s tyczne nie muże być u ję ty  w ka- 
teg o r jaeh ,  k tó re  sam e przez się 
są jego zaprzeczeniem .

K EYSERLING

K eyserl ing ,  znakom ity  znawma 
fiiozofji  W schodu, a u to r  książki 
„Świat, k tó ry  się tworzy** w y s tą ­
pił z ciekaw ą tezą, dotyczącą 
is to tnych  ccch współczesnej epo­
ki.

Epoka  ta  je s t  „wiekiem m a s “, 
tem sam em  „wiekiem przyw ód­
ców", gdyż m asy  sam e ze siebie 
nie są  zdolne do d z ia łan ia  N a  tle  
więc ruchów7 m asow ych  w y s tę p u ­
je  typ  „w7odza“ , m a jąc y  cechy 
pogromcy. W  wodzu m a ją  m asy 
po trzebny  au to ry te t ,  k tó ry  n a r z u ­
ca im o rg an iz ac ję  i dyscyplinę, 
da je  bezw ględną  w ia rę  w zwycię­
stw/o i n iezachw iane  p rzekonan ie  
w s łuszność b ron ionej  sp raw y

Wódz, to h ipnotyzer ,  t r z y m a ją ­
cy t łum y  m ocą suges tj i .  M asa —  
to b ie rn e  tworzywo. I rzecz dziw­
n a :  b ie rność m as  u rab ia n y ch
przez wodza i bezwzględnie k ie­
ro w anych  jego wolą, nie j e s t  by­
na jm n ie j  ja k ą ś  chorob liw ą rezy ­
gnac ją ,  w yn ik łą  z upadku  ducha. 
„N igdy bowiem —  pow iada  Key- 
se r i in g  —  siła  życiowa młodzie­
ży n ie  by ła  ta k  im ponu jąca .  Od 
wielu wieków, n ie widziało  się 
taniego rozm achu, takiego e n tu z ­
jazm u, takiego optymizmu, tak ie j  
radośc i,  ja k  w  Rosji  lub  w  N iem ­
czech i we w szys tk ich  tych kra-; 
jach ,  gdzie młodzi o d g ry w a ją  po- 
dobrą ro lę" .  K ryzys n ie zdołał 
złamać dusz i d la tego  młodzież 
n ą s t ro jo n a  j e s t  rew elacy jn ie .  
„Cala h i s to r ia  —  stw ie rdza  K. — 
wskazuje ,  że n igdy  żadna  reSwo- 
luc ja  n ie  by ła  rob iona  w7 okresie  
upadku  ducha**.

Ale zachodzi w ó w cza s  py tan ie ,  
skąd pochodzi owa b ie rność  m a ­
sy?. „B ie rność  duchow a pocho­
dzi z b u n tu  sił te l lu rycznyeh  w 
człowieku —  odpow iada K ey se r ­
ling. W szystk ie  te  siły są  b ie rne  
z puk tu  w idzen ia  duchowego**. I 
d la tego m asy  dzis ie jsze n ie  m a ­
ją  an i  poczucia  wolności,  ani 
in ic ja tyw y . N a to m ia s t  dz ia ła ją  
w n ich  po tężne impulsy, k tórym  
ludzie bezwzględnie u le g a ją .  Im ­

pulsy7 te  t łu m ią  instynKt sam o­
zachowawczy, czyniąc śmierć 
ezemś zupełn ie  n a tu ra ln em .

S tąd  b o h a te rs tw o  i n iezłom na 
wola, s tą d  p o g a rd a  śmierci.  M a­
sy dzisia j p o d le g a ją  ślepem u n a ­
pięciu  sił tw órczych, k tó re  są n a ­
tu r a ln ą  re a k c ją  na  w yja łow ien ie  
ducha i mechanizowmnie umy­
słu, n a  kos tn ien ie  pew nych  in- 
s ty tucy j i u t r a t ę  przez rasę  s.l 
żywotnych.

Przew7ag a  m aszyny  w życiu, ty- 
r a n j a  z im nych  obliczeń, u t r a t a  
w szelkich  au tory te tów 7, dop row a­
dziły do dzisiejszego w7ybuchu  no 
wych sil i do k ry s ta l izo w a n ia  się 
nowych w artośc i .  W  tak ich  epo­
kach  zad an ia  in te lek tu a l is tó w  
sp ro w ad za ją  się do pochodu na 
czele ludzkości, rea l izu jąc e j  n ie ­
odw ołalne  przeznaczen ia ,  do 
k sz ta ł to w an ia  nowego ty p u - c y ­
wilizac ji  i w iąz an ia  je j  z p rzesz­
łością, do tw orzen ia  nowy7ch im ­
pulsów  tw órczych. In te lek tu a l iśc i  
m a ją  zapew nić  duchow i w ła śc i ­
we m ie jsce  w nowym, tw7orzącym 
się świecie. Je d n o ść  ludzkości 
is tn ie je  tylko w  świecie id e a l­
nym, a n ie  w7 rzeczywis tości .  N a ­
łoży je d n a k  p racow ać  nad  r e a l i ­
zac ją  ideału  w szechludzkie j j e d ­
ności. Dziś je d n a k  mówi K ey se r ­
ling :  „W  świecie  polityki n iem a 
ludzkości, ale są  n a rody  w7 w7al- 
ce ;  n iem a bez in te resow nej m iło­
ści, a je s t  głód i strach**.

C O P P O L A

W ujęciu  Coppoii zna laz ła  od­
bicie g łęboka w ia r a  w o p a t rz n o ­
ściowa rolę Rzymu i p o s ła n n i­
ctwo dziejowe W łoch dzisiej 
szych: :„N iem a praw ił wiecznych 
w dziedzinie społecznej i poli- 
tyczncj**... „Życ ic , ,w yjąw szy  czyn­
ności śc iśle  biologiczne, j e s t  
fu n k c ją  duchow ą — Zdaniem Cop- 
poli —  duch j e s t  niezem, jeżeli 
nie oznacza św ia tła ,  duszy7, moto- 

, ru  działa lności,  syntezy i w y ja ś ­
n ien ia  życia**. Często popełn ia  się 
duże błędy, id e n ty f ik u ją c  z d u ­
chem to w szystko ,1 co je s t  w y tw o­
rem  psyche  ludzkiej,  a  więc 
pew ne p rzyzw ycza jen ia  um ysło­
we, pew ne bożyszcza, pewne 
Stworzone przez ludzi ideologje, 
u znane  za n ie śm ie r te ln e  praw dy, 
a k tó re  w rzeczyw is tości albo 
daw no um arły ,  albo w iodą poii- 
tow7an ia  godny  żywot suehotnd- 
ezy. P raw 7dv te, to dziś wyświcch- 
ta n e  frazesy ,  za k tó re  n ik t  nie 
pójdzie walczyć ani umierać. Na 
imię im : dem okrac ja ,  równość,
wolność, determinizni,  cwoluejo- 
liizm i t. p

Dziś s ta w ia  się inne ideały. 
Dziś Chodzi o p o s iadan ie  celu, k łó

siiy o ideje czynu, poję tego  jako 
dzia ła lność  tw órcza,  o dyscyplinę 
i podporządkow anie .  P rzeżyw am y 
dzisiaj kryzys najc ięższy  od upad  

i ku św ia ta  s ta roży tnego .  Kryzys 
tc-n, to n ie tylko p rzes ilen ie  ekuiio 
miezne lub polityczne, lecz przede 
wszystkiem  p rzes i len ie :  objektyw 
no - zew nętrzne  i subjektyw no- 
w ew nętrzne.

Jeżeli  chodzi o mom ent p ie rw ­
szy, to w yn ika  on z sy tu a c j i  m ię­
dzynarodowej.  E u ro p a  stoi w o ­
bec n ap o ru  W schodu  na sw oją  cy­
w ilizac ję  i n iezależność. Azja, ;v- 
fryka i Is lam , oto p unk ty  is to tne  
p ierw szego p r z e s i e n i a  E u ropy .

M om ent drug i zaczyna się w 
fakcie tw orzen ia  przez E u ropę  
ideologji samobójczej.  Ideologja- 
ta, to ho jn ie  przez A zję_ im porto ­
w ane z E u ro p y  dok tryny  im p e r ia ­
l is tyczne i h a s ła  łączenia  się, co.t 
lem rea l izac j i  pew nych  zadań  po­
litycznych. A tym czasem  sam a 
E u ro p a  podzielona na  szereg p a ń ­
stewek, za ję ła  się gw ałtow nie  szeł- 
rżeniem  u siebie pacyfizm u. Re^ 
akc ja  przeciw  tem u w yszła ze s tro  
ny młodzieży, k tó ra  ma dość ideo­
logii n iezgodnych  z rzeczywi,\-toś- 
cią. Chodzi o ha rm on ję ,  o zgod­
ność ducha  i m a te r j i ,  s łow em .cho 
dzi o nową syntezę.

Syntezę tę da je  dzisiejszy
Rzym. Odnalezien ie  klasycznej 
ha rm on j i  między duchem, a s t a j ą ­

cą się rzeczywis tością,  między po­
trzebam i a ideami, co stanow i je ­
dyną możliwość i je d y n ą  pewność 
odrodzenia  i odbudow ania  ducha 
europejsk iego  odnalez ienie  tego, 
to n a w ró t  do ideału  rzymskiego".

Rzym w chłoną! swego czasu 
C hrześc ijańs tw a,  które ‘ —  zda­
niem  Coppoii— będąc czynnikiem 
społecznie rozkładowym gdyż by­
ło neg a c ją  życia ziemskiego, dzię­
ki duchowa rzymskiemu, dzięki 
rom an izac ji  zmieniło swój ch a rak  
t e r  i pod p o s ta c ią  kato licyzm u 
stało się je d n ą  z sił porządku mo­
ralnego , na  k tó re j  zbudowano no­
w ą cywilizację.

Możliwe jes t ,  że dzisia j mamy 
do czynien ia  z podobnem  z jaw is ­
kiem, tylko, że go n ik t  n ie z a u w a­
ża. Taksam o dziś ( ja k  przed u- 
padkiem  Rzymu s ta roży tnego )  
doktrwny w schodn ie  soc ja l is tycz­
ne, m arks is tow sk ie  znalazły  po­
da tn y  g r u n t  do rozw oju  w7śród 
sk łonnych  do m is tycyzm u ludzi 
Zachodu. D ok tryny  te  zna lazły  
m is tyczne podłoże w Rosji i dały  
im puls pow7s ta n ia  now7ego św ia to ­
poglądu, k tó ry  zaw iera  w7 sobie 
e lem enty  rozkładowe dla p o rząd ­
ku społecznego i cyw ilizacji  eu ro ­
pejskie j.  I oto Rzym znów w ch ło ­
nął. zrom anizow ał i skatolicyzo- 
w ał tę  m is tykę obcą duchow i eu ­
ropejsk iem u, u ją ł  j ą  w  karb y  po­
rządku  i uczynił z n iej motor, k tó­
ry może* być czynnikiem odbudo­
wy życia spo łeczn ico  i duchow7̂ - 
go E u ro p y  na  wwższej p łaszczyź­
nie.

Siła zm usi E u ro p ę  i n a rody  eu­
ropejsk ie  do po łączenia  się, eks­
p a n s ja  Azji, A fryki,  I s lam u  „żóite 
niebezpieczeństw o“ , bolszewizm 
i n ie u s ta ją c y  nac isk  Am eryki. 
„P roces  ten  ju ż  się rozpoczął —  
należy rozbudzić świadomość eu­
ro p e jsk ą "

P io ce s  ten  się rozpoczął.. . Cop­
pola oczyma n a c jo n a l is ty  w łoskie 
go widzi Rzym n a  czele Europy ,  
połączonej w7 j dną  całość, Zn 
słów Coppoii b i je  m ocna w ia r a  w 
pos łann ic tw a  dziejowe jego n a ro ­
du. Coppola —  to człowiek dzisiej 
szy i d la tego bliski wszystk im, 
którzy w idzą w idei n a rodu  ideę 
nacze lną  człowieka.

*

W okresie wielk ich  przem ian,  
jak im  je s t  epoka współczesna, 
życie b ije  wzmużonem tę tnem  i 
c n e rg ja  społeczna, w j kazuje  spo­
tęgow aną prężność, z n a jd u ją c ą  
swój w yraz w poszukiw aniu  no­
wych drog  rozwoju. Rodzą się 
nowe dok tryny  i nowe system y 
społeczne, k ry s ta l iz u ją  się nowe 
św ia topoglądy , tw orzą  się nowe 

o p a r te  o inne niż do- 
momenty, p o w s ta ją  no- 

w7e ins ty tuc je .  Świat do tychcza­
sowej rzeczywis tości zos ta je  
p rzebudow any.

Czy okres przebudowy można 
nazw ać kryzysem  k u l tu ra ln y m ?  
N iew ątp liw i^  nie. Twórcze siiy 
ducha  są spotęgow ane, a tw ó r ­
czość —  to k u l tu ra .

P rocesy  k u l tu ra ln e  zachodzą 
zawsze w pewnem środowisku, 
k tó re  rozs trzyga  o ich k ie runku .

W asilewski pow iada :  „uspo łe­
c z n ia n e  się duszy j e s t  Żelaznem 
iprawcm k u l tu ry  eu rope jsk ie j" .  
Twórcze dzia łan ie  je s t  zarazem  
w iązaniem  człowieka ze zbioro- 
woWiłj. Możliw7e to jest* wyłącz­
nie w środow isku  organicznem .

„Takie  środowisko nadbudow a­
ne nad  duszą* człowieka, gdzie 
życie funkc jonu je ,  jako związek 
o rgan iczny  k u l tu iy ,  z w y tw a rz a ­
ną o ryg ina ln ie  cywilizacją  —  to 
naród"...  (W as ilew sk i) .  S tąd  ści­
sła  łączność problem u k u l tu ry  z 
narodem . Życie w narodzie  uśpo- 
leczn .a  duszę człowieka, a uspo­
łeczniona dusza ludzka s tw a rz a  
nowe coraz wyższe ideały i dąśe- 
nia . 'N aród ,Jednos tka  — K u l tu ­
r a  i Cywilizacja '  tw orzą jeden  
organizm, w k tórym  rua m iejsce 
ustaw iczne k rążenie  i w ym iana 
w artośc i .  Zamyka się w7 tem ca ­
łoksz ta łt  żvc:a duchowego n a­
rodu.

Z d z i s ł a w  B r o n c e l

Lato
Nabrzmiew7a serce  młodością 
Jako  w w inn icach  ja gody  —
Bogaty  s łońca pa toką  
Słoneczne o tw ie ram  gody!

Okrzykiem wblam sw7ych gości 
W icią zieloną p o trzą sam
— B łękitem  niebo się mości 
W obłokach radość  dziś p lą sa !

W ia tr  rozchełs tany ,  hu laszczy  
K rą ży  w w ese lnych  uawwotach,
Z a ta rg a ł  sadem  i klaszcze,
Zc się z ja b ło n ią  szamotał

N a ch m u ra ch ,  w yros łych  w dali,
W  złocis tym w yrębie  płonie 
Słońce —- s t rz a sk a n y  dzban m alin  
Pośród n n m w y  sknvaw 7ioncj.

Młodzieńcza k r a s a  w k o ra lach  —
W czerw iennym  ow7ocu drzew a,
J a k  w ta ń c u  b la sk  się rozw ala  
Czerwonym miodem  rozlewa.

Pod m isą  s tół się ug ina
— P ach n ące ,  jodłowe deski.
K loni się ław7a gośc inna
U śc ian  ch a ty  n iebieskich.

W ita jc ie  goście ze św ia ta  —
O ludzie sm u tn i  i b iedni!
Jg, czas żniwuiej godziny la ta ,
K tó ra  chleb rodzi pow7szedni.

Czeka w as  ja sność  w domostwie — 
.Wias.ua w k w itnących  ja śm inach ,  
Oto n a  p rogu  gazdostw a 
Mojego se rca  gaździna.

Poprzez rozpaczy bezdroża,
Wiem —  szliśc ie na  s łońca połów,
Radow ać się w ciszy bożej 
Z w7szelaką nędzą pospołu.

W  dos ta tn ie j  p rzy jm ę w as  w łości — 
Sad, p a r a  s ta ry c h  modrzew i —
Może Bóg losy uprości 
I c ierni nam  nie bo z k r  zew i.

Siodką ukoję w7as p ie śn ią  —
.Na f le tn ia c h  wieczór p rzygryw a,
N ik t j u ż m i e  tęskni boleśnie,
N iczy ja  Iza ju ż  n ie sp ływ a —

W śród  zmierzcdiów sreb rem  się rosi 
Gośeinifec na  n ieba łące 
I w gw iazd s ie rpn iow ym  pokosie 
Noc idzie —  s ierpem  świecąca.

re m a  w ar to  poświęcić  w szys tk ie  w artośc i ,
tychczas


